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M u z e u m S t a r o ż y t n o ś c i i Pamiątek Histo
rycznych Władysława Tarczyńskiego. W domu 
T -wa Wz. Kredytu Stary-Rynek róg ul. Zduńskiej. 
Otwarte w każdą niedzielę od godz. 11 rano do 2 
po poł. Wejście kop. 20, dla młodz. szkolnej po 5 k. 

Z b i o r y T - w aKr a j o z n a w c z e g o ul. Pod
rzeczna dom p. Janczi. Otwarte w niedziele i świę-

ta od godz. 1-3 po połud. i od 5-7 wiecz 

W y p o Ż y c z a I n i a k s i ą że k ul. Podrzeczna 
dom p. Janczi. Otwarta w dnie powszednie od 6-ej 
do 8-ej wiecz. w niedziele od 1-ej do 2-ej w pol, 

oraz w piątki od II-ej do 12-ej w poł. 

C z Y t e I n i a d I a w s z y s t k i c h ul. Podrzecz, 
dom gminy ewangielickiej. Otwarta codziennie od 
godz. 4ł do 8, w niedzielę i święta od 1~-4 po p, 

K A L E N D A R Z. 

i Pt'ątek Nikodema*) Kapł. M.; Sobo
ta Eufemji P. M.; Ntedziela N. M. P. Bo
lesnej, Niepok. Serca N. M. P.; Ponie
działek Józefa W., Ireny M.; U:torek Ja
nuarjusza B. M., Konstancji P.; l Sroda Su
chy dz. Eustachjusza M.; Czwartek Mate
usza Apost: 

*) Nikodem św. kapłan i męczennik, kiedy go 
zmuszano aby ofiarował bałwanom, nieustraszony 
odrzekł: "Ja nie ofiaruję, tylko Bogu Wszechmo
gącemu, który króluje w niebie i na ziemi", potem 
ołowianemi kulami bardzo długo bity, tak że po
niósł śmierć męczeńską w Rzymie, na drodze Nu
mentańskiej w IX wieku. - X * * * 

OD "lYDA WNICTW A. 

v.,r obec k011czącego się kwart. III 
uprzejmie prosimy o łaskawe wnie
sienie przedpłaty Ba kw. IV, w celu 
uniknięcia zwłoki w przesyłce i unor
mowania nakładu. 

W imię słuszności. 
"Niczem ni e gardzić, a wszystko miłować 
I wierzyć w prawdę, choć na chwilę zgasła, 
Z prawdy i piękna złotą tkankę snować
Winny być nasze hasła!" 

J ózcJ Koście/siu'. 

Jakżeż daleko od tych haseł odbiegI 
kol. Lopiński w swoim artykule "Kilka 
slów w sprawie artykułu "Wyjeżdżającym 
na studja." Czyżby kol. Ł. tych, haseł' nie 
uznawal? Czy 6-cioletni pobyt w Galicji 

miał tylko przynieść Mu szkody, a nie ko- lej, której Widok napelniał wszystkie serca 
rzyści! Nie! . .. jestem pewien, że nie! otuchą, podczas obchodu Grunwaldzkiego. 
Kol. Ł., sądząc z artykułu, był tylko krót- Czyżby tego wszystkiego kolega Ł. nie 
kowidzem, lub też przez bardzo ciemne zauważył? A czyż Illuzea: Narodowe, 
szkta na wszystko patrzy t, albo też, można Czartoryskich, Czapskich, Matejki, Jana 
przypuścić, że zdanie: "Brnący w zapędzie III·go, Dzieduszyckich, Ossolińskich etc. 
źle pojmowanego ideowego postępu etc. nie ' są tej pracy wymownym dowodem? 
autor" . .. podyktowało mu ten goryczą Jesteśmy liczniejszyll1, bo wszak dziesię
przesiąknięty, a jednak mijający się z pra- ciomiljonowylll społeczeństwem, a proszę 
wdą artykut. Czyżby kol. Ł. uważał za mi wskaz~ć, co uczyniliśmy W ciągu tych 
stosowne potępić wszystko, nawet to, co 100 lat? czy mamy choć jedno porządne 
w G.alicji ,iest dob~e i ~oży~ec!:ne i z c~e- Muzeum, czy mamy choć w minimalnej 
g? Jedymc dumm b,Yc :vmnlsmy? NIe, części to, co pOSiadają 4-ry miljony pola
wIerzę :v t0 m,ocno,' ze 111 e! znam dobr~e ków pod zJ.borem austryjackim. Czy po
k?1. Ł. I tak zle Ille pO.lI1yslalbym o N 1111 siadamy choć jedną Izbę handlową, czy 
n~gdy. Przypuszczam, z~ artykuł ten byl mamy zrrowv przelllysl, na który tak czę
plsa~y pod wply~eln chwtl.ow~go rozg,ory- sto powoływać się jesteśmy skorzy? Gdy 
cze.ma, lu? apatJl, lub Illoze Jeszcze mr)e tymczasem przelllysł galicyjski, wprawdzie 
złozyły, Się na to pr~yczyny, .ale .zazna- nieWielki, ale oparty na danych statysty
czam, ze artyku~ ten .nle był ?plSanlelll .te.~ cznych może rokować lepsze warunki 
~o, co ~ol. Ł. Istotl1le WIdZIał W. GaltcJl przyszlości. Czy' , mamy choć w setnej 
I czym SIę napewno budo:val. NIC, przy~ części to , co posiada spoleczeństwo gali
pus,zczal1~, aby kol. Ł. ~Ie zau~azył ~eJ cyjskie? Ale przejdźmy teraz do wlaści
mrowc~eJ prac~ spolęcz.enstwa galtc~Jskl~- wego tematu - do artykułu nieznanego 
~o, I~tore budUje POW?It, ale rozumnte, nIe autora: "Wyjeżdżającym na studja." Na 
Jak Itehy partacz, dbający o ładny dla oka, artykuł ten każdy ze studentów lwowskich 
ale nie posiadający żadnego. stylu" zew~ę- zgodzi się nieomal zupełnie, OCZyWiście 
tr.z~y wygląd budynl~u, ?~rabla don faCJa~- kto zblizka obserwował życie galicjan, lecz 
In ~ skr.zydła bez naJmnl~Jszego planu .0 nl- nie z odległości, jak to uczynił kol. Ło
l:ł~J, bhchtrem po~szyt.eJ, wewnęt~zn~J tre- piński. Braki są nieznaczne, np. kwest ja 
~CI, co W zna,czn~J mIerze przyplsac mo- stypendjów, jednakże w rzeCZyWistości 
zna nam, Kro,lewlak?~n. Wszak kol. Ł. sprawa ta przedstawia się lepiej niż 
dobrze zn~ dZlałalnosc Tow~rzystw~ Szko- to przedstawił kolega Ł. Ale czyż 
ły, ~udoweJ, dobrze zna ~zlalalnośc "B.ra- mogli zapisodawcy przewidzieć, że będzie
tnteJ P?I~~cy sl~cha('zow, W.szechnlcy my zmuszeni szukać wyższej nauki poza 
LwowskIeJ, na kto~ą pow?łYJ,e SIę w art y- krajem. Tego napewno i kol. Ł. nie mógł 
kule, d~brze. zna, dZlalalnosc. m.nych to:va- przypuszczać przed 8 laty? Co się zaś 
rzystw l, ~wlązkow akademIckIch, czy~by tyczy mlodzieży rozproszonej poza Gali
kolega JUz tak prędko o tem zapommał? cją, o której kol. L. ,tak entuzjastycznie 
Ałe mniejsza o zWiązl<i akademickie, rozpisuje się; wspol11nę tylko, że szkoda, 
przejdźmy do starszego społeczeństwa. iż kol. Ł. nie byl obecnym na ostatnim 
Czyżby dzialalność Wydziału Krajowego, zjeździe "Ogniwa" we LWOWie, tam mógł 
Rad miejskich, Centralnego ZWiązku fa- usłyszeć o tej młodzieży bardzo wiele, a je
brycznego, Izb i sądów handlowych, Ligi stem pewny, że entuazjązll1 przeszedłby 
Pomocy PrzemysIowej, Warsztatów Stu- mimowoli W pesymizm. Zalujcie bardzo 
denckich, Kólek rolniczych, Kas Rafeize- kolego! Jako zaś przyczynek do charakte
na, Rady Szkolnej Krajowej, była koledze rystyki jakich ludzj wychowuje Galicja i wo
nieznaną? Czyż 8000 młodzieży akade- góle Austrja, jako przyklad przytoczę na
rnickiej na uniwersytetach Krakowskim stępujące autentyczne zdarzenie, którego 
i Lwowskim, a 1800 sludentów na polite- mialem przyjemność być świadkiem. Pe
chnice Lwowskiej może ŚWiadczyć o niz- wnego razu, przechodząc przez ulicę Ko
kim poziomie naukowym tych uczelni? pernika we LWOWie zauważyłem, że do 
Czyż Krakowska Akademja Sztuk pię- mijającego mnie austryjacki ego lejtenanta 
knych nie jest tego wymownym dowodem? podszedl brudny polski robotnik grzecznie 
A cóż dopiero, gdy wspomnę o wyższej uchylił kapelusza i poprosi I go o ogień, 
Szkole rolniczej w Dublanach, o akade- mimowoli przystanąłem, zdjęty ciekawo
mjach handlowych, o szkolach przemyslo- ścią, co też mu na to oficer odpowie. Ten 
wych, o szkołach rzemiosl, o pięćdziesię- jednak przystanął, ski e rował rękę ku czap
ciotysiącznej armji mlodzieży szkół śre- ce, wyjął z ust papieros i wyrzekłszy ła
dnich, o tęgiej i sprawnej drużynie Soko- 11lanyl1l polskim językiem "proSi b,ardzo" 
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GLADJATOR. 
(przekład . z rosyjskiego - Lermontowa). 

spełnił życzenie robotnika. Zapytuję się 
kol. Ł., czy wszechwładny (?), zarozumia
ły i butny pruski kirasjer uczyniłby to sa
mo? Czy okazałby się tak uspołecznio
nym, jak ów austryjacki lejtenant? O, za
pewne nie, miałem tego liczne dowody 
w parku Treptowskim w Berlinie, gdy nie- Zwycięzki Rzym Cezarów - odwieczny 
tylko oficerzy, lecz i inteligentna publi- [tryumfator, 
czność pruska w stronę siedzącej za sto- Nieludzko dzisiaj grzmi tysiącznym echem 
likiem i rozmawiającej po polsku grupki [wrzasków, 
polaków, skierowywała wyrazy llverfluchte Na scenie J'enD cyrku niewolnik - nladJ·ator, 
Polaken," pomimo, że ci im nic złego nie <:> <:> 
czynili. A wszakże to są przedstawiciele Raniony grotem w pierś, umiera wśród 
jednego i tego samego narodu, ale o jak [oklasków. 
różnych kulturach. Lecz nietylko ten je-
den przykład, mógłbym przytoczyć setki. Wzrok szuka nadaremnie twarzy litością 
Mieszkałem we Lwowie kolo cytadeli [tchnącej, 
i niemal codziennie przyglądałem się jak Z przeszytej grotem piersi krew bezustal1-
łagodnie i po ludzku traktowali oficerowie [nie broczy, 
tamtejsi żołnierzy. Ze uniwersytety Kra- Lecz próżny wzrok błagalny - w ciżbie 
kowski i Lwowski wychowują przyszłych 
cesarsko-królewskich urzędników, nic w [nieludzko wrzącej, 
tym nie Widzę dziwnego. Rząd austryja- Litości nie wypatrzą te przerażone oczy. 
cki, postępuje przeciwnie niż rząd pruski, To zWierząt dzikich tłumy! - Litości, nie
polaków nie gnębi, nie prześladuje, dal im 
możność rozwoju swej kultury w rodzill1ej [wolniku, 
mowie, nie prześladował ich mowy, prze- Daremnie upatrujesz i próżne twe błagania, 
konań, szanowal prawo i wszystko, co tyl- Ty skonasz na arel1ie wśród nieludzkiego 
ko może być drogie sercu polskiemu, ja- [krzyku, 
sny Więc ztąd wn'iosek, że zbiera teraz W tym tłumie litość wszelką-zwierzęcość 
owoce swej pracy, że nietylko klasa urzę-
dnicza, ale cały naród jest względell1 nie-- [dziś zasIania. 
go przychylnie usposobiony. Mieliśmy ja- I cóż dla tłumu tego jeden niewolnik 
sny dowód chociażby z zatargu serbsko [znaczy? _ 
austrjackiego. Co. się zaś tyczy studjów 
na wyższych zakładach naukowych w Ga- Tysiące go zastąpią na przyszłych wido-
licji wspomnę tylko, że do artykułu bez- [wiskach, 
imiennego autora (M .N2 13 i 14 llLoWi- Że, będąc on człowiekiem, dziś kona wsród 
czanina") mogę niewiele dodać, będe tu [rozpaczy, 
mówił wyłącznie o politechnice lwowskiej, Nic tłumu nie obchodzi, - Hum Iilarzy 
którą dobrze znam, wstrzymam się od wy- , 
głaszania zdania o uniwersytetach galicyj- [o igrzyskach. 
ski ch, jako mniej kompetentny w, tej SpL - 0, biedny niewolniku! -'- w przedśmiertnej 
Wie, przypuszczając, że mnie kto inny [ ty agontl 
wyręczy. d. c. n. 

ROI/wit MaYllicwicz Marzysz o swej ojczyźnie, o drogich ma-
Student politechniki we Lwowie. [rzysz swych, 

Lecz nic nie wzruszy tłumu, nie zmieni 
[ ceremonji, 

TŁum poi się krwią twoją i drwi ze wspo
[mnień twych. 

Przebłyskiem wyobraźni, choć życie wkrót
[ce minie, 

Przed okiem Widzisz swym ojczyzny wolny 
. [kraj; 

Modremi wód falami rodzinny Dunaj płynie, 
Wokół roztacza się przecudnych Wizji raj. 

Więc Widzisz dzieci swe, bawiące się nad 
[brzegiem, 

Ojca, co nadaremnie Wyciąga do Cię dłoń 
I płyną myśli Twe. błyskaWic szybkim 

[biegiem, 
Aż wkrótce w uścisk je obejmie śmierci 

[toń, 

W ostatnim krzyku tym, gdy śmierć się 
[zbliża sroga, 

Gdy brzll1i bezdenny bóJ, - rozgłośny jak 
[ryk . lwa: 

Żegnaj nieludzki Rzymie! - Żegnaj ojczy
[zno droga! 

ZWierzęcy Rzymu tłum drWinami jeszcze 
[plwa. 

Zt 

Co widziałam w czasie pobytu 
w Galicji. 

(Ciąg dalszy). 
Prócz zamku, ozdobą Wawelu jest 

wspaniały kościół katedralny. Posiada on 
trzy Wieże, z jednej z nich najWiększy 
w Polsce dzwon, zwany "Zygmuntem," 
ufundowany przez kr,óla Zygmunta I, ogla
sza Ziemi Polskiej swym pięknym, gtębJ
kim głosem, ŚWięta uroczyste i naroc\o\Vc. 
Po środku kościoła stoi grobOWiec Sw. 

Mam teraz list bezimienny .. i to pi- dzie jak ,na swoim gospodarstwie-a nim 
sany ręką kobiety ... Wrócił do listu-i czy- pięćdziesiątka przyjdzie - może się i co 
tał "jako karę, złoży Pan na biednych so- odmie.tli. 
witą daninę - kogo stać na kupno takich Takie Inyśli wirowaly w glowie p. J a
niemoralnych malOWideł, pOWinno stĘlĆ i.na centego-to też nic dziwnego, że kończąc 
SOWity datek dla biednych dzieci. Nakła- ostatniego robra nad ranem -zapłaci! prze
dall1y na razie, karę najniższą. W razie granych przeszło sześć rubli. Był głodny . 
niezastosowania się do naszych żądań ~ i zły, że : list bezimienny tak go opęta/. 
a nie prośby-zll1usimy pana do usunięcia W mieszkaniu, znalazł trochę mięsa wę
tak wysoce niemoralnych obrazów. Zbie- dzonego - kieliszek wódki, zasiadł Więc 
ramy bliższe wiadOlllości..." do spożycia tych darów bożych. Idąc spać, 

Osnuł Pająk. 

(CI'ąg dalszy). 

Zleniecki-spojrzal na zegar-wykręcił 
się na pięcie-a podchodząc do gospody
ni domu-mówi! spiesznie. Jak to czas le
ci-już praWie północ pani dobrodZiejko
całuję rączki. .. całuję panie tego ... -ukło
nił się pannie Helenie i sunął do drzwi. 

- Joasiu - joasiu - poświeć panu
otWierając drZWi na korytarz przed goś
ciem, wolała na służącą pani Pieprzykow
ska-lecz pan Kalasanty - otworzył drzwi 
wchodowe i nie czekając na Joasię wysu
nął się na schody - unikając tym sposo
bem- wydatku dla Joasi-za pc świecenie . 

::: 
* * Pan jacenty Dołęga Oolęgowski-sie-

dział w wygodnym fotelu i czytał list tyl
ko co wręczony mu przez listonosza.
Deszcz nie padal- lecz od pół godziny 
przemienił się w ulewę;-do cukierni nie 
miał po co chodzić, znajomi tak jak i on sie
dzieli w domu, do klubu było za wcześnie, 
list przeto przyszedł w porę. Czytał Więc
uśmiechał się dobrotliWie, to znów pokrę
cał wąsa-znów czytał-wreszcie wstał, list 
położył na stoliku, przeszedł się po po
koju-znów rzucił okiem na list-ujął się 
pod boki i serdecznie się zaśmiał. 

- Oj! ty "Magdaleno pokutująca"
co ja mam przez ciebie: uchyłił drzwi do 
drugiego pokoju i spojrzał na obraz. 

- Niezmiernie ciekawe dla mnie, te mimo woli rzucił okiem na "Magdalenę 
bliższe Wiadomości. pokutującą" -t- i widział Zlenieckiego jak 

Godzina ósma biła na Wieży kościel- z ukosa--'-mrutąc to jedno to drugie oko
nej-deszcz wprawdzie padał jeszcze ale patrzył na obraz - a zarazem uda wal, że 
nie tak ulewny-ubral się Więc p. lacen- nie patrzy. Czym się on WłaŚCiWie zaj
centy i poszedł do klubu na winta. Na muje? Kiedy nie wyjdziesz na miastecz
przejście kilku ulic, nie potrzebował wie- Iw - Zlenieckiego spotkasz - zawsze 
le czasu: w klubie zastał już zwykłych part- wkompanji,głośno rozprawiającego-popie
nerów i co się dotąd niezdarzyło p. ja- rającego - swą orację - miłym nad wyraz 
centemu - wpadł na początek na dużego uśmiechem w połączeniu z mruczeniem 
szłema bez pięciu. Grał zamyślony i dzi- niedźWiedzia. Zawsze to człowiek cieka
wil się sam sobie, że list ten zajął całą wy, kombinował p. Jacenty, leżąc w łóż
jego myśl: gdyby był pisany nie ręką ko- ku. Sen za-czął go morzyć-zgasił śWie
biety - zajęcie listelll zrędukowałoby się cę i zasną!. Kiedy się obudził, byla to już 
zapewne do zera-ale list bezimienny pi- niedziela i godZina dziesiąta rano. A po
sany był przez kobietę. A pan Jacenty, nieważ usługująca p. jacentemu kobieta 
miał pewną słabość do płci pięknej. Jed- w niedzielę i święta, · przychodziła dopie
nakże o ożenku nie myślał: lI1iał lat 45-· ro pod wieczór - ubrał się i poszedł do 
a nadmierna tusza, robiia go nieco ocię- mieiscowej cukierni na kawę. Właśnie 
żałym. Lubił kobiety - każda miała dla tylko co - skończyła się ranna wotywa 
niego pewien urok - lecz do żadnej nie w parafjalnym kościele-a że był to dzień 
prZyWiązywał się w zupełności, z tego po- ciepły lipcowy-kto tylko mógł wyjść-mło
wodu o wyborze towarzyszki życia nie mo- dzi i starzy, panny i mamy-ojcowie i sy
glo być i mowy. nowie-wszyscy z kościoła powracali właś-

- W dzisiejszych czasach kilka tysię- nie do domu. Teraz dopiero p. Jacenty, 
cy to nic-choćby za żoną dostać drugie zobaczył cały świat miasteczka. 
tyle ... Szukam dzierżawy-może lepiej pój- (D. c. n.) 
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Stanisława Szczepanowskiego, patrona Pol
ski, którego relikwie spoczywają w srebr
nej trumnie. 

W nawach bocznych znajduje się 18 
kaplic; pierwsza od głównych drzwi po 
prawej ręce zwana jagiellońską, zbudowa
na jest przez Kazimierza jagiellończyka, 
którego pomnik, wykuty w marmurze jPst 
arcydziełem sławnego rzeźbiarza polskie
go Wita Stwosza. W tej kaplicy znajdu
je się pomnik biskupa krakowskiego ks. 
Kajetana Sołtyka z rzeźbą, przedstawiają-
cą wywiezien-ie biskupa. . 

Czwarta z rzędu kaplica nosi nazwę 
kaplicy Wazów, czarnym marmurem wy
łożona, na nim napisy krółów z rodu Wa
zów. Do tej kaplicy przylega Zygmun
towska, - jesjto perla architektury, istne 
arcydzieło. Sciany okrywa prześliczna, 
delikatna rzeźba w kamieniu, stawnego 
rzeźbiarza włoskiego Cina da Siena. We
wnątrz trzy pomniki wykute w marmurze: 

Ł O W I C Z A N I N. 

Zygmunta Starego, Zygmunta Augusta, za 
panowania których Polska jaśniała najWięk
szym bogactwem i nauką. 

Brak miejsca nie pozwolił obok gro
bów królewskich złożyć drogich szcząt
ków króla pieśni polskiej - Adama Mic
kiewicza, zbudowullo Mu w katedrze grób 
oddzielny, spoczywa sam, - co pozwala 
ZWiedzającym , gdy staną przy Jego zwlo
kach, oddać Mu wyłącznie swe myśli 
i słać modlitwę korną przed Majestat Bo
ga, że tak Wielkim duchem obdarował na
ród w chwilach najWiększych nieszczęść 
dziejowych. A w czasie tego rozpamię
tywania, jasną staje się myśl, że mimo 
śmierci ciała, nie umarł dla nas Ten, któ
ry ukochał naród wielką, bratnią miłością, 
który, cierpiąc za miljony nieszczęśliwych, 
krzywdzonych, budził miłość bliźniego, do 
jedności nawoływał, w szczęściu ogólnym 
Widział cel ziemskiego życia człowieka, 
groził karą wyzyskiwaczom. W młodych 
pokładał Wiarę, do nich zwracał się z naj
Większą siłą, wołając: 

Zygmunta Starego, Zygmunta Augusta 
i Anny Jagiellonki. NaprzeciW wejścia 
do tej kaplicy, znajduje się grobowiec kró
lowej Jadwigi, na którego wierzchu spo- "Młodości! ty nad poziomy wylatuj," 
czywa jej postać, wykuta z marmuru ka- "Tam si~~aj, gdzie wzrok ,nie sięga;" 
raryjskiego, gtuta Antoniego Madejskiego. "Młod~sct! orla !wych I.otow potęga, 

Kaplica Sw. Joachima mieści pomniki jak.o plo~un twoJe. ra~l1tę!, ., 
biskupów krakowskich, ks. jana Konar- Hej! ramię ?O raf!1lenta~ spolneml lancuchy 
skiego i Feliksa Szaniawski~go. Opaszmy zlem~~le I~oltsko! . 

Naprzeciwko kaplicy Sw. A.ndrzeja Zest~zelmy my.slt W Jedno" ogntsko, 
z pięknym pomnikiem króla Jana Olbrach- I w Jedno ognt~ko d~ch'y! 
ta, stoi grobowiec Kazimierza Wielkiego, "Razem" ~todzl przYJaciele! . 
w grobowcu spoczywają popioły tego mą- W SZCZ(!SCtU wszystkzego są wszystkzch cele. 

Nie wolno! 

Nie wolno tobie z upoje11, czary 
Kropelki jednej spz'ć -

Nie wolno 1'narzyć, kochać nie wolno, 
O slońce SerCel11 bt'ć! 

Kamienne prawa na twardej skale 
Tysiące ryłem lat -

Form nz'eugiętych skulem ła11,cuchem, 
Ja: mądrość, sędzia - śwz'at! 

A serce mówz:' - "Stói sędzio - śwzecze/' 
Mocarzu - lecz bez sił! .. 

Drl?l1ę tylku mocniej - grami się kruszy 
I p,'awa lecą w pyl. 

Róż złotolistnych kwiaty rzuctlem 
Wśród gajów, łąk i pól -

Mzlość stworzyłem, szczęśde stworzyłem
~ - świata pan z' król!' 

Starły się głosy... Chodź, czaro złota, 
Bij serce, w srebrny dzwon!

Świat mnie osądzz~ mój król 1'ozgrzeszy ... 
Przed jego idę tron! 

Z. Z. 

J(ro'li/(a nziejscowa. 
drego i szlachetnego króla. , . . . . . . . . . . . 

Po za wielkim ołtarzem jest jedna + Sprostowanie. W artykułe "Kilka 
z najWspanialszych kaplic, zwana Batore- "jam w moją Ojczyznę wcielony; słów w sprawie artykułu Wyjeżdżającym 
go, mieszcząca pomnik dzielnego króla Ja i Ojczyzna to jedno. na studja" wkradły się następujące omy t-
Stefana Batorego. Kaplica ta była nie- Nazywam się Miljon - bo za miljony , ki: zamiast 500 słuchaczów i 300 winno być 
gdyś połączona z pałacem królewskim; Kocham i cierpię katusze. 5000 i 3000; zaś po wymienieniu akade-
dotąd znajduje się tam tron królewski. . . . . . . . . . . . . .. mickiego stowarzyszenia "Bratnia pomoc 
z czerwonego marmuru, na którym królo- słuchaczów wszechnicy Lwowskiej" wy-
wie Mszy św. słuchali. "ja kocham cały naród! objąłem w ramiona puszczono- i "Bratnia pomoc słuchaczów 

W. ~ewej nawie umie~zczony jest naj- Wszy~tkie przeszte i przyszłe jego pok.o- politechniki Lwowskiej," co niniejszym pro-
dawnteJszy .z grobowcow, , p o ~hodzący Przyclsn~te~ tu do łona, . [ł~nta, stujemy. . 
z XIV w. krola Władysława Lołoetka, za- jak przYJaciel, kochanek, małzonek, Jak + Z b b t 'k ' Ch .. , k' h 
wierający prochy tego króla. r ojciec; .a a~a ro o. nt ow ~z~scJans IC • 

Niepodobna wyliczyć bodaj najcenniej- .W. tę nle~zlelę t. J .. 17 .\\irzesnta w ogro-
szych pomników, znajdujących się w tej ,.. . . . ........ dZle Saskm!. odbędZie Się zabaw!! ~r~ą~zo-
olbrzymiej śWiątyni, nie starczy dnia, aby A pragnąc szczęścia wszystkich, móWi na prze,z Stow .. Robot. <:hrz~sCJans~l~h. 
je dobrze obejrzyć i na długo zapamiętać. w epokowej epopei ustami Tadeusza do Trad,Y~YJ~~ o~,:ę~l]e z !a~caml, ze sple-

W skarbcu katedrałnym widzimy cen- przyszlej jego małżonki: wami ę zle o ~wną CZęSClą ~aba~y, nadto 
ne pamiątki; prócz wSPilniałych przyborów prz.ygoto:vano .m~e rozrywki: NI~ zapo~ 
kos'ciełnych, wło'cznię Sw. Maurycerlo, da- 'wł ,. w I' mnlano. I o dZleclach.-Sądz.lmy, ze chęc 

i5 " ••• uczynmy osclan o nem I, t k h t 
rowaną przez Ottona Bolesławowi Chro- Oddajmy im w dziedzictwo posiadanie ziemi, poparcia a ze w~zec. ~Iar ~ympa ycz-
bremu, buńczuk, zdobyty pod Wiedniem Na której się zrodzili, którą krwawą pracą nego stowarz.ys.z~nt~ - Jakim Jest Stow. 
i wiełe innych przedmiotów. . Zdobyli, z której wszystkich ŻyWią i bogacą." Robot. <;hrzesCjaltSklch,-.bogaty program 

Po obejrzeniu kościoła górnego, zstę- z~bawy ,I ~adna ~ogoda, .ktora z.ap~wne do-
pujemy po wschodach do podziemi koś- . . . . . . . . . . . . .. plsze-sflągną Itczne rzesze wldzow. Oby 
cielnych, tworzą one rodzaj korytarzy; Jak żywe brzmią słowa Jego, gdy sta- tak było. .. .. . 
dawniej towarzyszyły ZWiedzającym po- niesz przed jego mogiłą,-dusza rWie się + P.osle~zente Tow. Hlg~ent~znego. _ 
chodn1t., rozjaśniające ciemności, obecnie w człowieku, aby iść niezłomnie drogą, W pO~led~lałek o ~odz. 8·e! wleczorel!1 
podziemia oświetlone są lampkami ełek- którą On wskazał, w imię Jego haseł stać o?b~dzle Się zebrante członko:v T-wa HI
trycznemi, umieszczooemi w sposób tak się obrońcą uciśnionych, pracować dla g!en~~znego w lokalu "Czy,telnl d!a :vszyst-
widoczny, że rażą W chwili nastroju głę- dobra ogólnego. kich w spra~le urządzenia. kąpielI. 
bokiego, jaki towarzyszy ZWiedzaniu. A gdy wzrok twój spocznie na znajdu-. Na ~ebran.le to proszel11 są wszyscy, 

Zstąpiwszy w podziemia, stajemy przed jącY11l się W krypcie obliczu Matki Naj- mteresuJący Się tą sprawą· 
grobowcem Tadeusza Kościuszki, pełnym ŚWiętszej Ostrobramskiej, wtedy zginasz + Rektama trumien. Niedawnemi cza-
wieńców, szarf i kwiatów wciąż znoszo- kolana i szepczesz kornie słowa: sy, żył w ŁoWiczu stolarz, który w pogo-
nych. ni za łatwym zarobkiem" często gwoli otrzy-

Czyjeż. serce nie zadrży silnie wobec "Panno ŚWięta, co Jasnej bronisz ' Często- mania pożądanego obstalunku, nachodził 
umiłowanych prochów bohatera? rchowy jeszcze żyjących , a chorych ciężko, · ofia-

Czyjeż kolana nie zegną się w poko- I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród rując swoje usługl. Taka zbytnia gorliWOŚĆ 
rze przed drogietni szczątkami, a nieudol- [zamkowy pana stolarza, praWie zawsze spotykala się 
ne usta nie wyszepczą słów uwielbienia Nowogródzki ochraniasz z jego wierny111 z en ergiczną odprawą, lecz to go nie zra
i wdzięczności, płynących z glębi duszy! [ludem! żało. Obecnie 'Zaś, gdy niema podobnych 

Gdyby On jeden tam spoczywał, każdy Jak mnie dziecko, do zdrowia powróciłaś energicznych stolarzy, to są znów inni, 
polak czujący przejęty byłby w tym podzie- [cudem. i na inny sposób reklamują swój towar, 
miu silnym, wstrząsającym wrażeniem, - . . . . mianOWicie, wystawiają, gdzie tylko mogą, 
a cóż dopiero, gdy obok tych relikwji na- na Widok publiczny trumny, które zawsze 
rodowych, spotykamy grobOWiec józefa (d. c. n). na bardziej wrażliwych robią przykre wra-
Poniatowskiego, króła Jana Sobieskiego,- żenie. Czy nie można by tej reklamy za-
nieustraszonego wojownika w obronie t? *21"l'C'!< ~ stąpić inną, Więcej odpowiednią. 
chrześciaństwa przed nawalą turecką, Ste- ~@..;Y~®~- Również, a może i bardziej przykre 
fana Batorego - pogromcy Wichrzycieli, wrażenie wywiera na żywych, stawianie 
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trumienek z ciałami zllJarlych dz~eci, StarYlll RYlJku śmiało można urządzić na Meteor ów leciał z szybkością lotu ja-
w przedsionkach kościolów. placu przy kościele farnym wprost daw- sleólid z północy na p )!Llll;e z siłny n 

Tu wprost wykracza się przeciW zdro- nych Kanonji, który prawie zawsze w cza- szumem, co raz niżej sit; opuszczając i znikł 
wotności publicznej, i dla tego, zwyczaj sie jarmarku jest pusty. Wogóle wszel- okoto rzeki Bzury. Ludzie bojaźliwsi drżeli 
ten należałoby bezzwłocznie skasować, kie targi piątkówe i wtorkowe, jak na jed- ze wzruszenia. 
przeznaczając na ten cel inne, a więcej nym, tak i drugim Rynku powinny być ska- W 
odpowiednie pomieszczenia. sowane na trotuarach, gdyż to szpeci i za- + Pożary. dniu 6 b. In. o ~odzi-

nie 8 l / 2 wieczor~m wyniki pożar we wsi + TelefullY. W sąsiednich miastach, nieczyszcza miasto. Kuczków, spalił się doszczętnie dOi1l 1:1m-
jak Kalisz, Sieradz, Pabjanice, Wtocławek, + Zamykanie studzien. W Sobocie je- tejszego gospodarza Sęka Iski ego. W dlJiu 
Kutno i innych, od dość dawna funkcjó- den z naszych czytelników zawiaclamia, że 8 we wsi Trzcianka, o godzinie 21/~ po po
nują telefony. Z miastami tymi, polączo- byl w dniu 24 sierpnia r. b. na jarmarku ludniu, z1.palila się stodola napełniona zbo
ne są telefonami i sąsiednie miejscowości. W Sobocie. Upal byt Wielki, tak, że od żaru żem od której zapalila się druga-stojąca 
Okolo Kalisza, prawie cala okolica powią- slonecznego trudno bylo oddychać i gdy lu- w oJleg!ości kilkudziesięciu kroków. Przy 
zana jest s iecią telefonów - a wszystko dzie i ZWierzęta upadali prawie z pragnie· jednym i drugim poż.arze Łyszkowicka straż 
to dowodzi, że telefony są niezbędne nia, jeden z obywateli osady SJbota, p. oglJiowa brala czynny udział. Są to już 
W dzisiejszych warunkach. Ponieważ przed Kozlowskl, wszystkie studnie pJz~ll11ykal trzy pozury notoWane oj 19 sierpnia W jed
paru laty i u nas W ŁOWiczu byl projekt na klódki. W tydzień po tym wypadl jar- nej tylko gminie Łyszkowice. 
urządzenia telefonów, lecz projekt ten do mark po św. Bartłomieju d. 31 sierpnia, 
tej pory nie zostal urzeczywisrnionym, to Widocznie temuż p. Kozlowskiemu Idódki + Teatr. W tę sobotę w teatrze J11iej
należaloby sprawę tę poprzeć, gdyż nie- nie wystarczaly, gdyż w tym dniu od stu- scowY'!l w Ło~iczu odbędzie S!ę wystę~ 
powinniśllly pozostawać w tyle, przeciwnie, dzien poodejlllowal pOlllpy, aby nikt się do glo3nej artystki teat~u ~r~kow5klego, pam 
wciąż dążyć za postępem czasu. wojy nie dosta!. Wstyd i hańba obywa- Aleksan~ry Toch.lll~!lskl(, : , w znane) SZtL\C~ 

telom Soboty, iż przyjezdnym żalowali wo- Jerzeg~ Zulaw3klego ,,\"!lanek Mirtowy. + Sprawozdanie z posiedzenia w kwestji dy. A przecież ci ostatni przyjeżdżając na KO!ll.edJa ta ni'lw:oJ~oną z;o~tata. na kon
Cukrowni. W dniu l-go września v sali jar:narki, korzyść osadzie przynoszą, opla- I~ursle we Lw):vle I stale Się cieszy du
teatru miejscowego odbylo się zebranie, caj·a.c placowe 0::1 stolulub miejsca od 25 zym powodzenlem. 
pod przewodnictwem p. Boskiego z Nie- d 
spuszy, w kwestji budowy włościańsko-zie- do .tO kop., które t~ 'pieniądze idą n.a 0- + Ziemia do nabycia. W Augustowskiej 
miańskiej współdzielczej cukroWni WIlI. b:o mias~a.. Bard~leJ ludz~y. sąsiedzI. St~- gubernjl ziemia do nabycia po cenach bar
Łowiczu. Na zebranie przybylo dosyć licz- nlslaw Plenkow.skl z Podswlętn~go I MI- dzo niskich. Wiadolllość w Redakcji "LoWi
ne grono rolników, jednakże nie wszyscy chal Kopery z Pllaszkowa zwracalt Kozlow- czanina." 
interesowani, chociaż zawiadomieni, stawili skierhu uwagę -- czy godzi się zamykać 

t d . t h upal? A niech szkapy do + Pożar jaki wyniki w dniu 9 b. m. się na zebranie , co ŚWiadczy nieszczegól- s u ~le na a \. __ i I • t .. d _ w sobotę o godzinie w pól do jedenastej 
nie o naszylll wyszkoleniu ekonomicznym ;zekl prowadzają b Ol rze d te~ .. oSl~ n~ I r{t~ w nocy W naszym mieście na rogu ulicy 
W tak poważne)' sprawie dla rolników. 1 y llle zacn~ ~ro ~s~cz para)1 o o a - W I '~I I h S 

Po odczytaniu protokulu z zeszle~o ze- ry ,z ca~ą .gOSCillllOSClą ot~vorzyl b)ral~ę swą arSZ3\I)S {iej i u ine { w posesjac: u-
brania, Z8jętO się rozpatrzeniem najpoważ- na o~cle~, ,tru?no by b}l~ wsZ!St~{IJIl na kcesorów Kisielillskich, p. Trawińskiego 
niejszej kwestji: "Czy budowa cukrowni takie, ~pleko~le wytr)zYlllac .. i\:loze I p ... Ko- i p. Brackiego, uważać n11eży za taki jakie
\\) Lowiczu ma rzeczywiście nastąpić i na zlo\~sl{l b~dzle loed} w. takiej s~tL1acJl, to go \'-J naszylll grodzie da Nn) nie było, gdyż 

J
'akich warunkach." Na co zebrani rolni- dopiero Się pr~ek ,)lla, Jak t~ jest pr~y- palily się domy jedno - piętrowe i zabudo

I 'dy c I JWlek \\lJdy kroplt zapragnie w,mia g03pod ~Hcze i to na przestrzeni za-
ey jedlloglośnie orzekli, że budowa cukrow- (ro, g z KP' cieśnionej zabudowaniami. Dzięki tylko 
ni w LoWiczu powinna nastąpić W czasie .. malemu wi8trowi i l\ierunko\Vi jego 11:1 KOIl-
możliWie llajlu0tszym i na warunkach akcyj- + Oświetlanie schodów. W swoim CZCl- ,'Id Targ, pożar llie pu.ytJl'cl1 Więks2.ych 
no-ill1ientlych, a wobec tego, sprzedaż ,lkC/i si e, zwracaliśmy się z prośbą do wlaści- rozmi::tró\v, \'J prz..;ci,vlly.ll u0\\iiein rel
może nastąpić jedynie za zgodą Zar/:ądu cieli domóW u oświetlanie wieczorami zie ogieIl rozszerzyl by si~ W stronę ulicy 
Cukrowni i osobom znanym Zarządowi. przejść i schodów, jak tu praktykowalo się Zdullskiej. Syt:.1lcja nicJez;Jieczeńst va 
A z<ltym o sprzcd:::ży :1kcji na gieldzie nie dawniej. Glos nasz przebrzmial bez echa- była poważna, gdy.!: z palącego się jedno
może być mowy. szkodq wyd a tl<L1 zbytecznego na oświetle· piętrowego budynku drewnianego w po e-

Orzeczenie, jakie kapitały b ~dą potrzeb- nie; przecież pp. Ol>; watelom na tym nie sji Kisielińskich, dawnego teatru, lecialy 
ne dla budowy cukrowni, ma nastąpić na zależy, że kto' narażn się na szwanic A za iskry bardzo wysoko i wiatr rozno3il je 
z.ebraniu w dniu 27 paźdzIernika r. b., o go- tym należalv by temu, od kogo t-J zależy, nawet na dwu _ piętrową kamienicę W-ch 
dzin:e ] 2-ej w teatrze miejscowym W Lo- użyć odpowiednich środków do zmuszenia Kamińskich, ale dzięki ostrożności i pilno
Wiczu, na który to dzi'Cll zebranie nazna- upornych. waniu przez mie~zkallców ulicy Warszaw
ezylo 4-te z kolei posiedzenie. + Ratusz miejski. Gmach w którym skiej i Końskiego Targu, posesje w.spo-

W olJec ogólnego zainteresowania się pomieszcza się nasz Urząd Municypalny, mniane nie ulegly pożarowi. 
wtościan budową cukrowni, Komitet budo- odznacza się estetycznym wyglądem i lad- Stnlż ogniowa !lasza stawila się jak je
wy uprasza wszystkich przyszlych akcjona- dną strukturą. Obecnie zaś przez prze- den mąż na miejsce ognia i sprawiala się 
rjuszów i plantatorów buraków, aby do dnia dłużenie kominów, gmach ~spomniany dzielnie, jednakże z sytuacją niebezpie-
27 października ztożyli na ręce Ks. Kano- stracil swój stylowy wygląd. Ze w gm a- czeństwa nie odrazu się oswoiła, gdyż ca
nika Niemiry odpOWiednie deklaracje pod- chu Magistratu dymilo się i, trzeba bylo Iy ratunek zwrócony byl na budynki palą
pisane, z oznaczeniem przes.rzeni planta- zaradzić zlell1u-to nie sekret. Lecz na- ce się, a o umiejscowieniu ognia nie by
eji buraków i sumy pieniędzy, z jaką ll1a- łeżalo zrobić to tak, żeby struktura gm a- lo net razie mowy, który Wobec tego przy-
ją zamiar przystąpić do budowy cukrowni, chu nie ucierpiała. brał Większe rozll1iary, straż zaś zamiast za-
gdyż bez tych danych zebranie w dniu 27 jąć się ogniem, starala się ratować mienie 
Października byłoby bezcelowe. + Podatek "l nieruchomości. Przewo- k ' , ł 

k ... d tl . ci h d' palących się miesz ancow, co zaję o wie-
OQólny nastro'J' ostatatniego zebrania dniczący OmIS)1 po a {Owej oc o OW l . d ' I d I t k N' 
~ h' d' ~ ,I t I e czasu I utru llla o a szy ra une. aJ-

pozwala wywnioskować, że W teJ' tnk waż- z nieruc omosci, na zasa zle 6-i- ar. n- d 
k d 6 1911 d · d ważniejszą przeszkodą o opanowania ognia 

neJ' i korzystne)' dla nas sprawie, nie co- stru cji z . czerwca l'. po ale o b I b k d dl' I 
h d , I ' na razie y ra wo y, g yż w ascicie e 

famy Sl'ę, lecz przeciwnl'e I'dzl'erny naprzód, powszec nej wia omosci, że wys allle za- I 'Ł' d t I' . h -- - k L {Oni w miescie OWICZU os arczy I IC 6 a dla teQo spodziewać się ll''llezy, że in- wiadomień płatni om w mieście owiczu b d .. , l . 
~ I l d 9 b O 'l pary, a wo ec tego ZIWIC się na eży z Ja-teresowani rolnicy wymaQane deklaracJ'e zosta o u {Ończonym w niu . In. go - l b l t . . t k . 

~ d tl . Ł . 20200 <ą o ojętnością tra {uJą mają e I życie 
zlożą w naj'krótszym czasie, aby można na suma po a (li wynosI na OWICZ . r. b S h d I 

O d , .. d liźniego .... amyc oroż.~arzy jest \V mieś-
J'eszcze przed zebraniem przygotować ll1a- pozycje po aWac można W ciągu je ne- d 40 . d I . d . h . 

d d bl k · I cie o ,Je na (że Zq en z nIc llle po-
ter)'a! odpOWiedni' co do budowy cukrowni go miesiąca o nia pu i aCJi i ta {Owe . d b . l d t· I 

I t l b t czuwal Się o o OWląZ (li os aWlenia <0-"ŁOWicz," mogą być albo przesyane pocz ą, u eż ni, za wyj'ątl<iern J·edne'Qo. Z pewnością 
skladane osobiście w kancelarji p. Inspe- ~ + iltragany na trotuarach. Mieszkań- ktora podatkowego, w godzinach biurowych. każdy się zadziWi przeczytawszy, że na 

ey m. Łowicza ponawiają prośbę, aby stra- 100 koni w lllieście dostarczono do ognia 
gany jak na Starym tak i Nowym Rynku + Niezwykłe zjawisko. Dnia 1] wrześ- 6. Ten fakt obojętności warto wyryć na 
mogly być oddalone od trotuarów, gdyż nia r. b. o g. 83/ 4 wieczorem Ks. M. Gru- spiżowej tablicy, dla pamięci przyszlych 
to tamuje ruch uliczny, a przy tym tlok ja- J chaIski i wiele innych osób z, Kompiny ~i- pokoleń Łowicza . Wobec takich warun
ki wytwarzają jarmarczni spacerOWicze na dzieli niezwykly meteor, Idory przeleclai ków, sytuacja niebezpieczellstwa była po
trotuarach, dla ludzi potrzebujących przejść bardzo nisko, bo prawie tuż nad domami. ważną i przez przybycie dzielnej stra
przez rynki, jest nie do zwalczenia. Mial ksztalt jakoby dużej ognistej kornety ży Bolimowskiej, która nie zważając na 

Rynki są praWie puste, a na trotuarach z długim śWletlanylll ogonem. Widać by- ]5 Wiorstową odlegtość zjawila się z pomocą 
tlok, który sprzyja kradzieżom jarlllarcznym lo doskonale nietylko samą tę kulę ogni- i dodala naszym wyczerpanym i znużonym 
i wywotuje nieporozumienia. Stragany na stą, ale i iskry po za nią. strażakom nowej otuchy, akcja ratunkowa 
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zasilona nowemi zastępallli poszla raźniej. 
Nadmienić nam wypada, że straż ogniowa do 
ratunku budynków wyższych jak parter nie 
jest przysposobioną i nie ma odpoWiednich 
narzędzi ratunkowych: jak drabin, bloków, 
a wobec tego o ratowaniu rzeczy z wyższych 
pięter mowy być nie może. Wiadomo, że 
żadna straż ogniowa bez pomocy ogótu 
rady dać sobie nie może, tym bardziej, je
żeli ogieJl przyjmuje szersze rozmiary i mia
stu zagraża poważnym niebezpieczeństwem, 
wówczas władze odnośne miasta Wraz z rad
nemi, obOWiązkowo powinny powołać straż 
Dbywatelską dla akcji ratunkowej, cho
ciażby do pilnowania i doglądania uratowa
nych rzeczy-których jak w obecnym ra
zie, wiele ukradziono. 

Zauważyliśmy, iż..z za~rożonego domu
jacyś ludzie obcy, nieznani, wyrzucali na 
bruk kredensy i inne rzeczy - które gru
chotały się na kawałki, tarasując jedno
cześnie ulicę, co miejsca by nie lIliało, gdy· 
by byly odpOWiednie drabiny i błoki. 

Ł O W I C Z A N I N. 

o F I ARY. 

NA POGORZELCÓW Z ULICY 
WAR SZA WSKlE] . 

Złożyli: Firma Złotnicki i S-ka 20 rb.; 
Krupczyńska 50 1<.; Rejent Piramowicz 5 r.; 
Helena i józef Sawiccy 2 rb.; F. R. z Fran
cji 50 k.; Walenty . Bednarek 1 rb. 

NA POGORZELCÓW WSI POPOWA. 

Zlożyli: S. S. 1 rb.; H. 1<. 1 rb.; Bo
recki z Nieborowa 25 k.; F. R. z Francji 
50 k.; M. B. 3 rb. 
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walkę straży ogniowej z rozpasaneml zy
Wiolami płomieni, oraz brak znajomości 
akcji ratunkowej. Teraz spacerując po 
zgliszczach, określają dokladnie przestrzeń 
jaka powinnaby spłonąć, przy energicznej 
obronie. Lecz niech którykolWiek z wi
dzów raczy wspomnieć jaskrawe epizody 
przy pożarze. Prócz kilku jednostek, któ
re gorliwą swą pracą, istotnie znacznie 
przyczyniły się do umiejSCOWienia pożaru, 
tłumy całe Widzów-gapi staty z założone
mi rękami, w przyzwoitej odlegtości od 
płomieni, dając, jakby jacyś koresponden-
ci pism, swym poglądem na obronę, te
mat do dzisiejszych rozmów. O ile zaś 
ktokolwiek z obrońców, lub miejskiej stra
ży, zWrócil im uwagę na okazywaną z ich 
strony obojętność w ratowaniu dobytku 
bliźnich, spotykały go szydercze docinki 
calego tłumu, lub też pogardliwe Wzru
szanie ramion. I sami ci, co przy pożarze 
z zadZiWiającą obojętnością odnosili się 
do obrony, dziś swą bezwzględną krytyką 

Dla księżaka, pragnącego wstąpić na 
politechnikę we Lwowie, złożyli: L. F. 30 k., 
St.). 1 1'.20, Ks. kan. Niemira rb. 3., Z Ostro
wa: Koza józef 20 k., Panek jakób 3 kop., 
Gajda jan 10 le, Koza józef 10 k., Kubisiak 
Wawrzyniec 10 k., Waliszewski Piotr 10 le, 

Z powyższego pożaru jedną powinniś- Wojda Piotr 101<., Kowalik Teofil 10 kop., 
my wynieść naukę, że najWiększą troską Kowalik Ludwik 11 kop., Kurczakowa 
straży powinno być prawiJlowe i szybkie Agnieszka 15 k., Górczyl'lski Stanisław 15 k. 
dostarczanie wody. Wiełe czasu trzeba Lewatlski Grżegórz 5 k., Balik Andrzej 20 1<., 
było tracić szukając wody po różnych stud- Gustaw Piotr 12 te, Kołucka Tekla 5 kop., 
niach i nalewając do beczek kubełkami. Gajda 'W ojciech 10 k., Dudek Paweł 30 k., 

o akcji ratunkowej straży, przyczyniają się 
do przykrych nieporozumień. Muszę je
dnakże zwrócić uwagę, że Straż Łowicka, 
spotykając się z dziwną obojętnością miesz
kańców, nie pOSiada nawet, w razie poża
ru, dostatecznej ilości koni dla dostawie
nia na miejsce narzędzi i niejednokrotnie 
już sami strażacy ciągnęli do miejsca si
kawki i beczki, co też częściowo przy- .. 
czyniło' się do straty czasu. Tak, szanow-

Należało od razu skieroWać pompy do Balik Maciej ~2 k., Taran Franciszek 14 k., 
Bzury i beczki kolejno napelniać, zaś wy- Koza Felisk 30 k., Koza Jan 10 k., Koza 
próżnio Ile odstaWiać, tworząc jedno kolo. Piotr 6 k., Antonina Fijałkowska 10 kop., 
Z l , b k I Marjanna Doroba 10 k., Kubisiak Franci
auważy iśmy rownież, że ecz i ciągnę i szek 8 l<. , Barański Michat 5 k., Kowalik 

uczniowie szkół i dzieci male, a tysiące zdro-

ni panOWie krytycy! przy czarnej kaWie 

wych i silnych ludzi przyglądało się ob 0- Marcin 20 k., Makowski Ignacy 5 k. , Cza-
jętnie pożarowi, dopiero p. FeoktistoW, Na- p}iń~ki Andrzej 20 k.,. Kaczor Antoni} k:, 
czelnik straży ziemskiej. zmusil nieldórych Ka.c~or jan 1~ k., Balik jan 10 k:, Bali { jo-

w cukierni, lub szklance piwa w restaura
cji, będąc zdaleka od niebezpieczeństwa, 
można istotnie krytykować czyjąś działał
ność, lecz czcza gadanina taka nie może 
zaradzić istotnym brakom jal<ie posiada 
Straź ochotnicza Lowicka, spotykając się 
n8 każdym p~kcie z obojętnością obywa
teli. By straż istotnie mogla dobrze spel
niać. swoje zadanie, trzeba pomocy oby
wateli, nie krytyki, która nie przyczyni się 
do lepszego rozwoju straży a przeciwnie 
może tylko zniechęcić gorliwych straża
ków do pracy. 

do czynnej pomocy. zet 00 k., Balik Paweł 151<., Bahk Jan 5 k., 
. . juljanna GórczYllslw 3 k. 

Powszechną także uwagę zwrócila nie-
obecność straży LOWickiej Fabryki Prze
tworów Chemicznych. Podobno rzeczona 
straż posiadając \vszędzie u siebie hydran
ty- nie ma beczek do wody, ale przez 
to samo jest obezsiloną i W razie pożaru 
w najbliższYl1l sąsiedztwie, o ile węże po· 
łączone llie sięgną - choćby o kilkadzie· 
siąt kroków-jest niezdolną do akcji. Po· 
minąwszy to nawet - jak bardzo przyda I 
by się oddziaI samych tylko ludzi skoor
dynowanych i WyĆWiczonych, gdyź przy 
szerokim terenie pożaru na cztery fronty, 
.nasza straż nie była w stanie wszędzie pa
nować nad sytuacją, tak, źe przerwania 
i rozwalenia komórek tączących bezpo
średnio fronty domów z pożarem, na sku
tek zwr6conej uwagi przez obecnego przy 
pożarze naczelnika powiatu p. Budziłowi
cza, dokonałi strażacy pp. Kułejowski, Księ
żopolski i Stefan Kolaszyński przy udzia
le 3 żornierzy, oraz pp. E. Nowakowskie
go, Złotnickiego i W. Bronikowskiego. 

Pozostałe jeszcze nierozE:brane komór
ki dotykające do oficyn, będą ustawic:.znie 
zagrażać bezpieczeństwu publicznemu, na
leżatoby koniecznie je rozebrać i albo po
stawić dalej od oficyn, lub też wybudować 
murowane-gdyż tak jak jest pozostać nie 
może, W razie wypadku, przy takiej ciasno
cie, nikt z życiem nie ujdzie. 

SpraWiedliwość każe nam zaznaczyć, 
że bardzo Wielu strażaków dało prawdzi
we dowody odwagi, graniczącej niemal 
z bohaterstwem - w walce z rozszalalym 
żYWiołem. 

jednocześnie komunikujemy, że w oby
dwóch spalonych domach mieszkali prze
ważnie łudzie niezamożni, którzy w poża
rze· tym utracili cale swoje mienie, okaza
ła się Więc potrzeba udziełenia im doraź
nej pomocy, w czym redakcja naszego pis
ma chętnie pośredniczyć będzie. 

Skrzynka do listów. 

Sza/lOW/la Ner/akcjo "Łowiczanina.!" 

Strażak III Oddzialu B. l{!z'll/aszcZl'ski. 
W niedziełę 3 września zebrało nas się 

kilku J{siężaków z jednej wioski i poszliś
my zwiedzić muzeulIl pana TarczYńskiego 
i zostaliśmy przez niego tak m ile i po przy- Lowicz dnia 12 września r. 1911. 

jacieisku przyjęci, żeśmy się tego nie spo-
dziewali. To też my, księżacy, chcielibyś- Szanowny i kochany Pa/Jie Redaktorze! 
my się nawzajem takąż miłością odwdzię- Przypominam sobie, że Sz. Pan Redak-
czyć i za po'średnictwem naszego "Łowi· tor l11ówił nam kiedyś w swoim piśmie, że 
czanina" serdecznie podZiękować temu będzie pisał o wszełkich bolączkach na
pracownikOWi na p.olu OŚWiaty młodszych szych, czy to o dobrych czy o złych spra
braci, to jest ludu Wiejskiego. Lecz nie wach jakie się dzieją po wsiach czy też 
Wiemy co go najlepiej ucieszyć może. Chy- miastach, a że ja jestem ze wsi leżącej 
ba wyrazimy mu wdzięczność naszą pię- !:.ardzo blizko naszego miasta ŁOWicza, 
knemi i nigdy nie zapomnianemi słowami, z Malszyc, więc będę opowiadat o tym co 
jakiemi kochany Ks. Kanonik Niemira po· słychać u nas na wsi. Może tam nie jeden 
dziękowal 0.0. Kapucynom, gdy skoń- ze Wsi pomyśli sobie, że ja chcę udawać 
czyli. Rekolekcje, .kiedy rzekł: "Kochani Oj- mądrałę, że się do pisania biorę, ale Bóg 
cowle, my nauk I wa~ze głębo~o ~ s,ercu ,mi ŚWiadkiem, że robię to dla tego, że 
na~zym zachowamy ' I wecttu~. ~Ich .zyc b.ę~ może, to pisanie moje, przy Boskiej po
dZlemy, pra~ę waszą ocentl~smy I z n.reJ mocy odniesie jaki dobry skutek, bo że 
skorzy~tamy I s~,rc~m przepetmon~m wdzlę- u nas dobrze się nie dzieje to zaraz opo
Czn?SClą modlIc s~ę z~ :vas będzlen:;:'"a to wiem. Najsamprzód zacznę od tego, że 
m?ze wa~. sprawI nalwlę.kszą rad.osc.. To niema u nas należytego uszanowania się 
tez my'kslęz~cy ~achęce.nt slowam.1 KSlędz~ i wzajemnego umitowania. Niby to cho
Kanomka Nleml:y, .teml samelr1.1 s.łowaml dzimy do kościota, bijemy się w piersi 
do. pana Tar.czynsl{!ego od,e~wac SIę pra- i mÓWimy, Boże odpuść nam nasze Winy 
gnlen:Y·. Wierny synu K03clola Rzym,sk.o- jako i my odpuszczamy, ale od stowa do 
KatolIckl~g~, d?~rym przykl~d~m.nam ~WI~- czynu to u nas bardzo daleko, np. niech 
c~cy. Oswlęclclelu ludu Wiejskiego I l:n l- jeno będzie jaka sprzeczka pomiędzy są
tUlący ten lud. My wszysc;: z prac tWOich siadami, nie raz to o byle jakie głupstwo, 
k?rzystal!lY' prac.e t~e o,cent~my, kochamy to zaraz takie pomstowanie, taka obraza 
Clę za. 11L~:\ paml~~{I.zas tW~le zacho~al~y Pana Boga i ludzi, że aż strach słuchać 
W pamlęc~ I modll~ SIę b~,dzlen~y za Ciebie. i to się dzieje na oczach dzieci, które 
A to moze sprawI radęsc two)em~ sercu. mając zły przykład ze starszych, zaprawia-

H dzz€cz/ll Ksu!:żacy. ją. się do złego, a z takich dzieci to nic 

Szanowny Panie Reda.ktorze! 
Ułubionym tematem rozmów mieszkań· 

ców ŁOWicza jest ostatni pożar przy ul. 
Warszawskiej. Nielllilosiernie krytykują 

dobrego nie będzie. Wiem o takich 
wsiach, że jak przyjdzie ŚWięto jakie, to 
sąsiedzi z chałup schodzą się do jakiego 
rozumnego gospodarza, co to ma w gło
wie dobrze i umie czytać i pisać, to po-
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rozmaWIaJą, posłuchają mądrego słowa, 
przyjdą do chałupy swojej, rozważą, przed 
położeniem się spać odmóWią pacierz, jed
nym słowem, jak to mówią i po Bogu 
i po ludzku czas spędzają. A u nas to 
schodzą się ale jak czują, że poczęstunek 
będzie, bo u nas bez wódki i piwa to niema 
nijakiego gadania, a że pijaństwo w gło
wie zakręci to zaraz pomstowanie, a ty ta
ki, a owaki od słowa do słowa i już nie
nawiść gotowa, a później to na złość so
bie robią-wypasają łąki, zboża, a dzieci 
wciąż na to patrzą i zaprawiają się tak, że 
i staremu człoWiekoWi dobrego słowa nie 
dadzą, a później to rodzice się martwią, 
że dzieci są niedobre. A wszystko to od 
tego, że dobrego przykładu sami rodzice 
nie dają. Wiemy przecie wszyscy jak 
nauka jest potrzebną człowiekowi, że trze
ba by wybudować szkołę, nawet znaleźli 
się tacy dobrzy ludzie którzy ze swoją 
krzywdą poświęcają czas żeby wy~udować, 
aie czy to wszyscy chcą zrozumieć jaką 
będą mieli ze szkoły na miejscu we wsi 
korzyść? Na gorzałkę, piwo, to wydaje nie 
jeden kiTka naście rubli rocznie, a na szko
lę to niechcą dać, zapominają, że mieli by 
dzieci swoje na oczach i była by opieka. 

Są w powiecie naszym tak male Wsie 
jak np.Otolice, a tam gospodarze wy
budowali szkołę i aż milo popatrzyć jacy 
tam przyzwoici łudzie, jak rozumnie gada
ją. i czysto mieszkają i rządzą się dobrze. 
A przecież Oto lice dalej leżą od miasta 
jak Małszyce. Czyżby traciły na tym, że 
są blizko miasta, przecież dobre słowo 
prędzej może trafić do Małszyc jak Otolie. 

Sz. P. Redaktor wydaje gazetę i w niej 
uczciwie pisze, Wiemy przecież, że zebra
la się mała gromadka ludzi dobrej woli co 
jeno wzięła sobie za cel żeby dobre sło
wa, - rady, . mogły się dostać do każdej 
chałupy, a tak nie wiele kosztuje bo tylko 
10 groszy na tydzień, a jak się rozpatrzyć 
po naszej wsi, to tylko gdzie niegdzie moż
na spotkać "ŁOWiczanina" i aż dziwno, że 
są ludzie co nie mogą wymiarkować jak 
dużo tracą nie czytając gazety. A ternz 
to może pan Redaktor napisze w swojej 
gazecie i zwróci uwagę mieszkańcom Ło
wicza, czy to panom czy paniom, że jal< 
przychodzą kąpać się do rzeki Bzury co 
przy naszych ląkach plynie, żeby mieli 
trochę wstydu i kąpiąc się nie mizdrzyły się 
jak przechodzą nasze kobiety albo gospo
darze, bo to wstyd nago się pokazywać. 

Oj dużo zlego jest na ŚWiecie, a co 
raz to mniej dobrego przykładu. Moi pa
nOWie, wy co to piszeci·e W gazetach, na
wołujcie ludzi do porządku, do Wi8ry W Pana 
Boga bo i w Tego Najwyższego Stwórcę 
naszego są tacy co przestają wierzyć i wy
najdują sobie inne religje i innego Boga 
i tacy odszczepieńcy mÓWią, że ten dawny 
Bóg to już za stary. Oj ludzie! ukorzcie 
się przed Bogiem, bo W godzinę śmierci, 
skonać nie będziecie mogli. 

Raz jeszcze proszę p. Redaktora umieś
cić moje pisanie w swojej gazecie, to bę
dę Wiedział, że nijakich głupstw Ole na-
pisałem. K. 

Szanowny Pam'c R edaktorze! 
W .M 14 ŁOWiczanina był zamieszczo

ny list jakiegoś pana turysty, który zwie
dził całą Europę i Widział wszędzie jako
by w zakladach felczerskich i fryzjerskich 
pracownicy ty<;:hże przystępowali do goś
ci w fa tuchach, a w ŁOWiczu bez tako
wych. Otóż mam zaszczyt dać kilka słów 
wyjaśnień że ten tajemniczy "pan" nie 
bardzo musi znać Europę, a nawet ktoś 
go mylnie pOinformował, bo za wyjątkiem 
Królestwa Polskiego nigdzie na kuli ziem
sldej niema zakładów felczerskich do go
Jenia, a tylko fryzjerskie w których rze-

Ł O W I C Z A N I N. 

czywiście pracownicy mają białe i czyste 
fartuchy, jako i my w ŁOWiczu wszyscy, za 
wyjątkiem Abramka na Nowym Rynku, 
który czynności fryzjerskie załatWia w pry
watnym mieszkaniu, goląc swoich klijen
tów po 2 grosze, przeto jak mÓWi, że za 
tę cenę nie opłaca się wprowadzać ino
wacji. 

Widocznie ten "pan" jeżdżący po ca
łej Europie, a przejeźdżając przez ŁoWicz 
ze względów oszczędnościowych uczęsz
cza tylko do zakładu Abramka i nic dziW
nego, że nie wie o tym, że i w ŁoWiczu 
rÓWnież mamy pojęcie ci higjenie, jak i 
oszczędności naszych ubrań. 

W imię bezstronności, uprzejmie pro
szę Sz. P. o łaskawe pomieszczenie ni
niejszego. Pozostajemy z poważaniem 

Pracownicy: A. S. i Z. P. 

Do Sza/l. Redakc;'i "Łowiczanina". 
W Kurjerze Porannym z. dnia 5 wrze

śnia czytam, że linja dr. Ze!. Strzałków 
Warszawa pójdzie przez Pniewo, Socha
czew, a Więc ominie ŁOWicz i pójdzie 
prostszą drogą. Czytam, oczom nie chce 
Wierzyć, tak, patrzę na mapę, bardzo pię
knie, praWie prosto strzela łinja Socha
czew, Pniewo, Kutno i t. d. Sficznie, ale 
dlaczego ŁOWicz pominięto w tym projek
cie? Wszak on nasz, taki kochany! Nie, 
poprostu Wierzyć nie chcę, nie mogę. 
ŁOWiczanie! i wy możecie wobec tego spać 
spokojnie? Czyż sny okropne was nie 
dręczą? Czyż gorycz nie zatruwa wam 
strawy? Prawda, że jakiś tam niemiec 
o parę minut prędzej będzie w Warszawie, 
ale komu tak bardzo pilno, pojedzie aero
planem. Prawda, że jakaś Kiernozia na 
tym zyska. Dobrze, niech ona sobie ma 
komunikacje nawet z Marsem i księżycem, 
ale poco zaraz kosztelll Łowicza? I wy 
Łowiczanie do tego dopuścicie? Nie, wie
rzyć nie chcę, nie mogę, to się stać nie 
może i nie pOWinno, byłaby to wielka 
krzywda dla Łowicza. Fr. N. 

Wielki pożarna Warszawskiej 
ul. i Końskim Targu. 

Sprawozdanie rzeczowe. 

W nocy z soboty na niedzielę (z 9 na 
10 września) o godz.10m. 30 zaalarmo
wano straż ogniową, pożar wszczął się 
w pos. p. K. Trawińskiego przy ulicy War
szawskiej, w komórkach, dotykających do 
piętrowej drewnianej oficyny i komórel< 
p. Kisielińskiego, ogień przybrał duże roz
miary, objął oficynę w stronę Końskiego 
targu i komórki w stronę starego rynku. 

Pierwszym zadaniem przybyłej straży 
było ratować zagrożonych, poprzecinać 
komunikację i umiejSCOWić ogień, co też 
jej się W zupełności udało w przeciągu 
godziny; otoczyła ogień jak żelaznym pier
ścieniem nie puszczając go dalej. Ogień 
był groźny, byłby jeszcze groźniejszym, 
gdyby nie zdołano porozbierać parkanów 
i dookoła stojących drewnianych komó
rek. Gdy już ogień opanowano, przystą
piono do gaszenia samego pożaru, zajęło 
to jednak dużo czasu bo aż do wpół do 
szóstej rano. Okolo godziny l-ej przyby
ła na pomoc sąsiednia straż Bolilllowska 
i pracowala również do samego końca, za 
sąsiedzką przyslugę należy się dzielnym 
BolillloWiakom od mieszkańców Łowicza, 
serdeczne podziękowanie. Co do pozycji 
zajętych przez sikawki, najgorszą i najtru
dniejszą do wytrzymania byla pozycja w 
podwórzu w posesji p. K. Trawińskiego 
od ulicy Warszawskiej, gdyż wiatr przeno
sił W tę stronę iskry i najWiększy dym 
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i tak pompującym jak i prądownikowi tru
dno było wytrzymać. Wkrótce się też 
z tamtąd musiano wycofać, posunięto si
kawkę w strone starego miasta, przecią
gnięto węże przez mieszkania frontowego 
domu i zaatakowano z boku, zabezpiecza
jąc jednocześnie dom frontowy z ulicy 
Warszawskiej, który już się zajął, jak ró
wnież komórki p. Złotnickiego, które tak-o 
że już zajęły płomienie. 

Po zabezpieczeniu komórek . dreWnia
nych i frontowego domu, przesunięto si
kawkę na róg Warszawskiej i koński targ, 
gdyż przy stojącej tam złamano dźwignię~ 
inną zaś sikawkę uprowadzono znów W po
dwórze od ul. Warszawskiej, gdzie praco
wała w bardzo trudnych warunkach, gdyż 
pod nawałem dymu i iskier do samego
rana. 

Murowany dom p. Brockiego kilkakro
tnie zaczynał się palić od dachu i za każdym 
razem topornicy wyrąbywali palące częśc~ 
zrzucając je na dół, gdyż przystęp z wodą. 
był niemożliwy. Ogień przerzuca! się ró
wnież na drugą stronę Warszawskiej ulicy, 
lecz silny strumień zrobił swoje. Poroz
stawiano tam posterunki dla pilnowania. 

Akcja ratunkowa w tak ciasnych po-
dwórz_ach, przedstawiała wielką trudność~ 
trudny był dostęp tak z sikawką jak i z 
wodą· 

Ważną sprawą jest w każdej straży do-
staWa wody, przedstaWia to wielką tru
dność, tak W naszej jak i w innej straży, . 
z powodu braku koni; dorożkarze wpraw
dzie obOWiązani są dostarczyć koni do po
żaru, mają to nawet w swej ustawie i tył
ko pod tym warunkiem Wolno im jeździć. 
i zarobkować w mieście, a jednak od te
go się uchylają, przez chęć wyzysku i du-
żego zarobku. Za ł<ażdy wyjazd, straż pla-· 
ci aczkolwiek nie jest obowiązaną: za ka-
żdą prZyWiezioną beczkę wody po 10kop. 
to jednak panom dorożkarzom za malo~ 
żądają za wyjazd za miasto do ognia po 
rb. 6 do 7-miu, W mieście po 3 do 5 rb., 
a wodę nie optaci im się wozić. 

Przy tej sposobności pozwolę sobie za
mieścić kilka słów do szanownej publi
czności. 

Wszelka dana pomoc straży przez po-
stronne osoby, jest potrzebną, lecz gdy to. 
będzie pomoc, a nie krzyki, hałasy i prze
szkadzanie, osoby chcące straży przyjść 
z pomocą, powinny oddać się pod jej ko
meridę, bo tylko straż WyĆWiczona może. 
Wiedzieć kiedy i gdzie co robić, publi
czność zaś zamiast wspólnie pracować ze 
strażą, krzyczy, hałasuje, rozkazuje, plącze 
i krzyżuje robotę, cała bieda w tym, że 
przy ogniu jest za dużo naczelników, be} 
każdy przybyly do ogtiia, chce rozkazywać~ 
radzić, swoją mądrość i Wiedzę wykazać" 
a często plącze i krzyżuje robotę, każdy ' 
się gorączkuje traci przytomność. A do
czego gorączka i nieroztropność może do
prowadzić, niechaj posłuży fakt następują_ o 
cy. Zajeżdża sikawka, publiczność rzuca. 
się na nią, szarpie, rwie na wszystkie stro
ny, a jeden jegomość, bierze za nierozło
żone dźWignie i zaczyna pompować, za
chęcając drugich, nie bacząc, że ani węźe . 
jeszcze nie założone, ani beczka nie pod
stawiona, publiczność w takich razach tra
ci przytomność i nie wie co robi, dla tego-. 
też pożądanym by było, aby do rozkłada
nia sikawek, postronne osoby się nie mie
szaly i w ogóle do narzędzi, bo tylko 
straż może Wiedzieć, jak się z narzędzia- 
mi obchodzić i gdzie użyć. Następnie 
w oficynie dreWnianej na ganku dwie oso
by robią ze stołem rozmach by go zrzu
cić, czemu strażacy przeszkodzili i stót 
calo spuścili na dół, nieroztropność ludzi 
postronnych przyczyniła się również do. 
tego, że złamano dŹWignię u jednej sika--
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wki, a u drugiej tylko pogięto, ciągnąc 
gwałtownie sikawkę, nie zważając na sto
jące słupy, o które zawadzili. 

Wiele drzWi i okien niepotrzebnie wy
;bito, nieroztropność W tym razie nawet 
I była przyczyną tak gwałtownego rozsze
:rzenia się ognia. Pożar wszczął się w ko
mórkach zamkniętych i na samym począt
ku wynikł spór, czy komórkę otworzyć 
czy mocno zamknąć, przybyli strażacy 
-wstrzymywali o ile możności otwarcie ko
mórek hcąc hamować rozszerzanie się 
pożaru, nie mogli jednak wytrzymać przed 
naporem publiczności, która gwałtownie 
komórki otworzyła, wtenczas ogieI'l mając 
dopływ świeżego powietrza wyrwał się na 
.zewnątrz i rozszerzył na wszystkie strony 
na sąsiednie drewniane zabudowania 
i przybrał groźne rozmiary. 

Należy Więc pamiętać, że gdy pali się 
w przestrzeni ' zamkniętej, nie powinno się 
jej otwierać, aby nie dopuścić napływu 
świeżego powietrza do wewnątrz, gdyż tym 
podsyca się ogieI'l. Oskar. 

Wiadomości rolnicze. 
Wystawa w Sochaczewie. 

(Ct'ąg dalszy). 
Z inwentarza gospodarzy drobnych uda-

10 mi się widzieć jedynie 7 krów i buha
ja mniej więcej holenderskiego pochodze
nia z Zawad p. Sadowskiego. Mleczność 
niektórych osobników po ocieleniu podo
bno przeJlosi 20 kwart dziennie. Inni go
spodarze tylko przez jeden dzień trzyma
li swe okazy bydla, koni i nierogacizny 
na wystaWie, a że ja bylem drugiego dnia 
nie mialem sposobności je oglądać; jak 
tWierdzili inni, były . eksponaty godne wi 
,clzenia. 

Stacja doświadczalna rolniczo - cukro
wnicza] eżówka zajmowała na prawej stronie 
skromny kącik, co było nadzwyczaj niewłaś
ciwe, gdyż co j1k CO, ale stacja pOWinna by
la mieć swój oddzielny pawilon.k przynaj
mniej, bo jak wiadomo, zewnętrzny efekt 
robi swoje, a przecież zaslugiW3.1a na to 
dla swej kilkuletniej pracy dla kultury rol
niczej, tak folwarcznej, jak i drobnej wła
sności ziemskiej. Niestety, nie wszystko 
można ująć w cyfry i przedstawić za po
mocą kolorow.anych tablic. Naprzyklad 
działalność w kólkach rolniczych, a co za 
tym idzie podniesienie uprawy roli, nawo
żenia, hodowli, wszystko to nie daje bar
.dzo przedstawić się statystycznie. 

Zresztą Jeżówka i jej kierownik coś
kolWiek znaczy.l-i w podniesieniu kultury 
rolnej w Sochaczewskim, o tym dobrze 
wie każdy większy i mniejszy rolnik, ale 
może nie każdemu dany jest dar "patrze
nia," a szczególnie "Widzenia;" jeżeli już 
komitet wystawy poskąpił pawilonu, nale
żało już nie skąpić nagrody - pochwała 
w każdym razie Ide wystarczała tu. 

Jeżówka wystawiła okazy widosach 
pszenic: 1) Banatki (ościstej,) 2) Pło
ckiej, 3) Wysokolitewki, 4) Płockiej z 
Sobieszyna, 5) Skwerhid, 6) Sztywnosło
mej, 7) Putawki, 8) Trzcinowej. Oka
zy żyta w kłosie: 1) Kurpiewskie, 2) Pet
kus sobieszyński, 3) KarpiI'lskiego, 4) DaI'l
kowskie, 5) Mikulickie, 6) Zelandzkie, 
7) Włoścjańskie (z piasków podlaskich) 
8) Staropolskie. Owsy: 1) Zimak, 2) Te
odozja, 3) Lutowieki, 4) Rychlik, 5) Web
ba, 6) Zwycięzca. Okazy lnów w porząd
ku według doskonałości: 1) pskowsl<i, 
2) rygski, 3) miejscowy. Kolekcje nasion 
żyta i pszenicy. Bardzo ładny zbiór naj
Ważniejszych szkodników gospodarstwa 
.rolnego. 
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Walka ze śniecią przedstaWiona obra-' nadzwyczaj wysokie ceny wobec ogólne
ZOWo: siarczan miedzi (siny kamieI'l) przed go nieurodzaju. Mając powyższe na wi
użyciem i po użyciu do zapraWiania psze- doku, trzeba umieć dobrze przechować 
nicy; pszenica zapraWiona 1) samym si- ziemniaki. Należy przedewszystkiem sta
nym kamieniem i 2) przepłukana w mle- rannie odłączyć zbolałe i drobne niedoj
ku wapiennym; różne stopnie zaśniecenia rzale (niedorostki) od zupełnie zdrowych 
pszenicy. Kolekcja zbóż mandżurskich i dojrzałych, aby zapobiec gniciu W kop
(gaolan, groch olbrzym i inne), uprawia- cach. Obawa ta jest tymbardziej uspra
nych na stacji. wiedliwiona, że w roku obecnym, jak na-

Pięknie ilustrowały okazy żyta w kło- zbyt nienormalnym wobec suszy, ziemnia
sie postęp rolniczy u drobnych gospoda- ki są skłonne do różnych chorób, szcze
rzy. Było tam: I żyto o bardzo lichych gólnie należy spodziewać się suchej zgni
nikłych kłoskach gospodarza niekółkowe- !izny, która często bywa niewidoczna, a do
go przy złej orce, szerokorz!1tnym siewie piero w kopcach wybucha. Umiejętnie 
i bronie drewnianej; II lepsze już stosun- wykonany zbiór (należy go wtedy zaczy
kowo żyto gospodarza wprawdzie niekól- nać kiedy na Większości bulw naskórek 
kowego, ale postępowego przy uprawie: nie łuszczy się) i zakopcowanie wiele zna
dobra orka, siew rzutowy, brona żelazna czy w takich razach. Ziemniaki przed zu
(bez nawozów sztucznych), i nareszcie pełnym przykryciem pOWinny wypocić się, 
okaz III-ci żyto bardzo piękne przy bar- dla tego ułQżone W pryzmę jeden chociaż 
dzo starannej upraWie, siewie rzędowym, dzień pozostawia się je bez przykrycia, 
zastosowaniu nawozów sztucznych, dobo- wtedy okrywa się je warstwą słomy i zie
rowego ziarna i dobrych narzędzi rolni- mi, pozostawiając wierzch odkryty, gdzie 
czych. kładzie się t. zw. "balas" ze slomy 18" 

Cóż Więcej pouczającego! gruby, na noc lub wrazie deszczu. Tak 
Wpływ dekowania żyta t. j. przykrywa- pozostawione parują i obsychają; dopiero 

nia go nawozem stajennym jesienią, któ- z nadejściem Większych przymrozków okry
ry Wiosną zgrabuje się. Wa się do 6" cali ziemią, na nią jeszcze 

Bez dekowania (przedplon OWies), bez kładzie się słomę lub łęciny ziemniaczane, 
nawozów plon 4, 2 korcy ziarna z morgi, które przywala się zi~mią do 8" grubości, 
21 cent. słomy. zakrywając naturalnie i Wierzch, skąd wy

Dekowane 10 furami na morgę (przed- ciąga się "balas." W koI'lcu zimy robi 
plon oWies)-6'2 korc. ziarna, 25 etn. slom. się z obydwu stron kopca dla przewietrza

Dekowane 20 furami na morgę (przed- nia po kilka otworów, które na noc zaty
plon oWies)-7,~ korc. ziarna, 29 ctn. slom. ka się słomą. W ten sposób przechowu-

Z okopowemi stacja już nie Wystąpiła, je się ziemniak zupełnie zdrowo do póź
gdyż nie są naturalna rzecz zebrane; wi- nej Wiosny. 
dzieliśmy ty,ko okazy: I) buraków nę- Dalej pogadanka przeszła na obrywa
dznych przy bardzo. późnym pieleniu; nie liści u buraków cukrowych. Znaleźli 
2) buraków trochę lepszych przy późnym się tacy gospodarze, którzy z Wielkim prze
pieleniu i 3) dorodne bardzo okazy przy konaniem dowodzili, iż obrywanie liści 
wczesnym bardzo pieleniu. Prócz tego zwiększa nawet plon. Tacy ludzie zwykle 
kilka porównawczych eksponatów z l1awo- powolują ~ie. że tam "gdzieś" "ktoś" zro
żeniem i różnemi terminami sadzenia. bil "praktYI\< " albo, że nawet u siebie 

Dodaj ę, że wszystko to ze względu na to zauważylI. 
skupienie w małym kąciku rzeCZyWiście Na dowód szkodliwości niszczenia liści 
moglo nie robić wrażenia, ale nie na 1'01- przytoczyłem z broszurki Józefa Sturma, 
niku zawodowym z odpowiednilll wy- kierOWnika fermy dOŚWiadczalnej w Szka
kształceniem rolniczym, a tych mamy je- radzie, podane wyniki prób: 
szcze tak malo w kraju!. . 

Pszczeli n wystąpit z warzywami, oWo- Proba. wykonan~. ~ 1909 r: w Ostrowach. 
cami i swemi ulami. O pszczelnictwie by- buraki przy obr. 1IscI W pol. sierp. wyd. z mor. 
la wygłoszona pogadanka, jak również . 112 k. 
z dziedziny hodowli i rolnictwa. E. D. """" 19/VIII 11-9 IX" 110" 

Kołko Rolnicze w Chruślinie, odbylo ze- "."." ~,tylko. ,1ę IX "lgG " 
branie 10 b. m. Zapisanych jest na człon- buraki z ktorych nleobr. 1IscI wcale" 1.::>0" 
ków 30 kilka osób. Prezesem wybra- Próba wykonana na Stacji dOŚWiadczalnej 
no miejscowego proboszcza ks. Chylkow- Jeżówka w r. 1909 wykazuje: 
skiego, wice prezesem p. Kolasińskiego. Liście obryw. w sierp.-z morgi-80 korcy 
Do Komisji ReWizyjnej weszli gospodarze w· . 8-

U " " e wrzesnlLl" j., 
p. rbanek Jan z Bochenia, p. Frątczak Liści nieobrywan2 wcale " 111 
Michal z kolonji Piotrkowice, p. Gałaj Mi- " 
chał z MystkoWic. Przy tej sposobności Próba wykonana tamże w r. 1908 dala: 
zaznaczono ważność zadania tego organu przy obrywaniu liści z morgi buraków 90 k. 
władzy: Komisja rewizyjna Winna nadzwy- gdy liśc i nieobrywano " ,,125 k. 
czaj ściśle, skrupulatnie i bezwzględnie We wszystkich 3 próbach Widzimy zniż
spełniać swoje zadanie, to jest jak najczęś- kę bezwzględną sięgającą od 18 do 33 kor
ciej rewi.dować stan kasy i działalność Za- cy z morgi, co przy cenie 1 rb. za korzec 
rządu. Ze często tak nie dzieje się przy- daje straty od 18 do 33 rb. na mordze, 
pisać należy smutny stan i ekscesJ, jakie a ileż są warte zerwane liście, zapewne 
zdarzają się w instytucjach o charakterze nie Więcej nad kilka rubli. Ale znalaz~ 
spolecznym. Prawda, że wiele spraw po- się i w Chruślinie "mądrala," co powie
lega tu na zaufaniu, jednak wszędzie i zaw- dzial: napisać to wszystko można, ale jego 
sze kontrola musi być konieczną. Brak takie pisanie nie przekona. Nie pomogło 
nam w takich Jazach skrupulatności nie- dowodzenie, że byla rzeczywiście próbJ 
mieckiej i często sprawdza się przysłOWie robiona: buraki ważone w obydwu razach. 
"Mądry polak. po szkodzie." DziWi mię tylko dla czego podobny "Illąd-

Pogadanka o różnych robotach jesien- mla" nie zrobi u siebie próby, nie zWob 
nych przybierata chwilami dość OŻyWione sąsiadów i pokaże wyraźnie, że są glupi 
tempo. Między innemi była mowa o ziem- ze swoim Ilieobrywaniem liści, a tanim kosz
niakach (raz zarzućmy obrzydliwy wyraz tem zrobilby się slawny na "caly świat." 
niemiecki kartofle, kiedy marny przecież Wiadoma rzecz, że liście dla rośliny 
bardzo piękny polski - ziemniaki!); radzo- są tym, czym są pluca dla człowieka. 
no by z jesieni nie wyzbywać, kto ma Wprawdzie żyją ludzie z popsutemi płuca
Więcej ich, a przechować możliwie dłużej mi, a nawet tacy którzy mają jedno płuco, 
nawet do wiosny, gdyż są spodziewane ale wcale nie dowodzi to tego, by nale-



8 

żuło ludzi pozbawiać płuc i by im dobrze I 
to wpływało na zdrowie, Bural<i a i wszyst
kie rośłiny prócz tego nie tylko oddyc.ha
j\ liśćmi, ale pobierając pokarm z po
wietrza nimi, który wraz z pokarmem 
z ziemi przerabiają na cukier, wędrujący 
do korzenia. 

Zaobserwowano, że przy obrywaniu 
liści waga buraka znacznie obniża się, 
choć na oko wielkość może być taka sama. 

Na ogół mam wrażenie z Chruślińskie
go kółka, iż są tam ludzie bardzo inteli-

. gentni, tylko dziwnie uchylają się od pra
cy kółkowej, a przecież o nic innego nam 
tu nie chodzi, jak jedynie podniesienie 
rolnictwa naszego, zatym dobrobytu kra-
jowego. E. D. 

'Gydzień polifyczqy. 

X'tt!esfjCl }ńarol(ańsl(a. Rokowania 
dypłomatów francuskiego i niemieckiego 
W kwestji Morokka, wywołują na giełdach 
zagranicznych zwłaszcza na berlińskiej, 
niebywały popłoch. 

Przyszłość pokaże ile ruin giełdowych 
przysporzy kwest ja Marokka. Prasa nie
miecka nie tai się z tym, że zatarg ma
rokański niektóre przedsiębiorstwa prze
mysłowe przyprawi o ruinę. Stosunek 
państw wyczuwa się naciągnięty. Zarów
no Francja jak i Niemcy ostatnimi czasy 
zajęte były Wizytami i tajnemi porozumie
niami W cełu werbowania sobie sprzymie
rzeńców. Niemcy, zanim przystąpiły do 
rokowań w spraWie Marokańskiej, posta
ra/y się , przypieczętować umowę, prowa
dzoną już od roku z Rosją; rÓWnież pre
zydent rzeczpospolitej francuskiej odbył 
podróż do Bełgji, a potym do Holandji, 
rozumie się, podróże te przedsiewzięte 
zostały nie ze względów grzeczności. 

Niemcy nie mają przyjaciół w Europie, 
jedną Austrję tylko i to względnie. Prze
to wojna niemiecko - francuska, zwłaszcza 
dła niemiec jest zbyteczną. W razie nie
powodzenia mogły by się narazić na utra
tę Sedanu. Dla tego też można mieć na
dzieję, że kanclerz niemiecki nie będzie 
się domagał pieniędzy na wojnę o Marokko. 

c 3 Fra'lcji. W okolicy Paryża odby
wają się ciągle nocne marsze i ćwicze
nia wojsl<. Na wschód odchodzą wciąż 
transporty armat, amunicji, samolotów ·itd. 
na te punkty, które bronią Francji przed 
najściami niemieckimi na granicy belgij
skiej i w okolicy Belfortu. 

3 ..;Vusfrji. Zjazd socjalno-demokra
tyczny W Wiedniu, z powodu zatargu ma
rokańskiego, powziął ostrą rezolucję pro
testującą przeciw wojnie. 

3 i(ygi. Zamieszkującym tutaj żolnie
rzom zapasowym armji niemieckiej poleco
no stawić się do swoich pulków dnia 27 b. m. 

3 persji. Ostatnie wiadomości z Te
heranu donoszą o poważnym zwycięstwie, 
odniesionym przez wojska rządowe nad 
glównym sprzymierzeńcem eks - szacha, 
Sardar-Aszadem, który sam dostał się do 
niewoli i został rozstrzelany. Byla to już 
nie zwykla potyczka, lecz pow.ażna bitwa 
z udzialem artylerji i rozstrzygnęla praw
dopodobnie o dalszych losach bylego eks
szacha, Mohameda-Alego. Nie pozostaje 
mu przeto nic innego jak zręczną uciecz
l<ą zlikWidować niefortunną wyprawę swą 
po koronę i W ten bodaj sposób zemścić 
się na Turkmenach, którzy w rozstrzyga
jącej chwili rozbiegli się, jak zwykle na 
wszystkie strony. ----

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

Ł O W I C Z A N I N. 

Ostatnie wiadomości. 

Zamach na Prezesa Rady ministrów. 
l":lIr. TVarsz. donosi, iż wczoraj pod

czas przedstawienia galowego w teatrze 
miejskim w KijOWie, dokonano zamachu 
na życie prezesa lIlinistrów, sekretarza 
stanu, Stolypina. Stołypin ranny w r..ękę
kula dotknąwszy wątroby, utkwi/a w kości 
pacierzowej. Sprawca zamachu Bagrow
ujęty. 

Rozwiązanie Łamigłówki wstążkowej 
zamieszczonej w Ne 15. 

Łowiczanin 

Dobre rozwiązania nadesłali z mia
sta: Lud: Budziaz. A. Ester. Mar~a Tr. Zetes, 
Gienia M .. Wacław Gawroński, Janina Łuczyńska, 
Antoni Rosół,Szarlota, Helcia z Waciem, Numa Pom
piljusz, Maziarczyk, Klejnot, Romual, Nyny, Helena 
Tal;>aczyńska. Józef Lermont, Kemizo, Traube Leon, 
J. Smieciński, Chłop, E Zarębski, Karol Pikard, 
Gątkiewicz S., J Makowski, Helenka, Janusz llce
wicz, Jan K., Zdzisiek G., Sklep., Henryk Narkie
wicz, Róza, Gruba z cienkim, J M i Z G., Stefanek, 
Antek, Kornacki, J. Milke, Ryszard Merczyński, 
Jagoda, Waluś i Stefuś, Roman Milke, Lidja M., 
Janusz Cykraj, Chłop,. Czarny, L. Liszewski, Ja
strząb, Marcepanik, Smieszka, Szatyna i Blondy
na, Kalina, Przepiórka, Zygmunt . Prośniewski, 
Wrzos (pseudonim), Puzdrakiewicz, Stefan Zygzak, 
Jan Rosczyk, Bronisław Cichal, PająkA ,Jeanne. 

z okolicy: Marceli Jagiełłowicz z lJłowna, Ste
fan, Olek, Marjan z Warszawy, L. Służewska z 
Tomaszowa Rawskiego, Trumba Warszawy, Edyta 
z Krakowa, Aleksander Krzemiński ze Skierniewic 
Jan Karczewski z Kompiny. 

Przez losowanie nagrodę otrzymali z miasta: 
L. Liszewski (Pocztówek 11) Janusz Ilcewicz 
(pocztówek 11), Nyny (pocztowek 11), Śmieszka 
(pocztówek 11). 

z okolicy; L. Służewska z Tomaszowa (pocz
tówek 11) Aleksander Krzemiński ze Skierniewic 
(pocztówek 11). 

Logogryf do nagrody. 

Z liter: 5 razy w, 5-ł 5-'0 3-k 2-1 l-b 4-ó 
3--r 2--z 2-ł 5-a 2-u 5-s b-t l-j 2-e l-m 
3-n 1-g ułożyć dziewięć wyrazów tak, ażeby po
czątkowe litery czytane z góry na dół, utworzyły 
nazwisko słynnego rzeźbiarza, a końcowe czytane 
z dołu do góry utwor7.yły tytuł utworu dramatycz
go. 

Znaczenie wyrazów. 
1) Miasto w gubernji Piotrkowskiej 2) Miasto 

gubernialne (odwrotnie) 3) Miasto w Japonji 
4( Wieś około Kraśnika w gubernji Lubelskiej. 
5) Ostatnia wola. 6) Imię męzkie 7) Pseudonim 
znanego poety. 8) Miejscowość w powiecie 
Gostyńskim. 9) Miasto nadgraniczne w gubernji 
Kaliskiej. 

Rozwiązania na pocztówkach obrazkowych do 
rozlosowania-przesyłać do skrzynki "Łowiczani
na". 

Jedna nagroda na okolicę będzie w prenumera
cie na kw. IV 1911 r. 

ODPO\YIEOZr OD REDAKCJI. 

Pan1t Eug. Occ. Umieścimy w dalszym 
numerze. 

Sarence. Ł21l1igłówka ulożona jest do
brze, lecz umieszczoną W naszym piśmie 
być nie może, gdyż posądzono by nas o sa
mochwalstwo, o sobie pisać nie wypada. 
Jeżeli Sarenka ma zdolność układania la
migłówek, to już brać nazWiska znane z hi
storji, literatury i sztuki. 

jaśce z Lowicza. Z Łamigłówki sylabo
wej skorzystamy później. 

p. Stel TVoźn. Z artykulu .,Gdzie wia
ra" skorzystamy później, gdyż zbieglyby 
się wyjątki jednego z poetów-co nie jest 
taktycznyl n. 

Panu]' Niew/e1. "Szczęście" umieści
my później. 

Czyte{nt'kowi Lowt"c::a/1l·/Ia. Przykro nam 
iż Pan przyjechawszy późno pociągiem 
i spotkawszy osobę płci żeńskiej, przystoj
nego oblicza, przyjemnych rysów twarzy, 

.M 16. 

z rodziny widocznie nie pospolitej --jak list 
pański opiewa-która na grzeczne zapyta
nie gdzie jest nabliższy hotel-usteczkami 
podobne(ni do listków róży odrzekła. "Idź 
pan do chol...! Lecz może wzięta pana za 
jakiego natręta, lub też pan wziął ją 1110 
że za osobę niepospolitą. 

Robotnicy. Dziwna rzecz, że jeszcze 
znajdują się sznurki W chlebie-sami spraw 
dziliśmy-że mąka jest należycie przesie 
waną, chyba, że przetak był sznurkiem 
związany i kawałek tegoż wpadł do mąki 
przesiewanej. 

Księżakowt~ llczestllikowi zabawy. Ucze 
stniczka zabawy w wyrażeniu swoim-"ką 
kol od pszenicy wybrać" nigdy nie miała 
na myśli włościan - wszakże oni są naj
czystszą pszenicą. Mowa tu była aby bi 
lety na wieczór tańcujący sprzedawać pu
blicznie, lecz wybierać komu sprzedać, 
a komu nie; pod nazwą kąkolu autorka ro
zumiata , jak rÓWnież i my wszyscy-oso
by, które postępowaniem swoim nie zasłu
gują na to, aby się znajdowaty w gronie 
ludzi uczciwych, lub też zachowaniem się 
niegrzecznym, mogły by kogoś obrazić -
czego o was, księżakach, w żadnym razie 
powiedzieć tego nie można. 

P. TIV. Wiersz "Upokojenie" o białym 
cieniu który wpłynął do pańskiej chaty 
i przyniósł mu szczęście, jest zbyt osobi 
sty i nie nadaje się do druku. 

p. Stefa/lowi Z. Zadanie liczbowe zu
żytkujemy w przyszłości. 

Luśce. "Z jesiennych dni" umieścimy 
W przyszłym numerze. 

P. Romanowi Starz. "Jeszcze w spra
wie studjów" będzie w przyszłym numerze~ 

Uczestlllkowi zabaw)'. Wyjaśnienie 
umieścimy W przyszlym numerze. 

Do Filji Syndykatu Rolniczego 
Warsz\vskiego potrzebny prakty
kant 

Oferty piśmienne do kantoru Filii.-
Pierwszeństwo obeznanym lub wy

chowaIlcom szkół handlowych. 3-1 

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Cegielnia w Głownie do odstąpienia z po-
wodu śmierci właściciela. Wiadomość M. Zyss 
Łowicz. 3-3 

Do zarządu kąpielami w Łowiczu potrzebna 
jest energiczna osoba. Oferty składać można u 
doktora Stanisławskiego. 

Do wynajęcia od 1 października 2 pokoje. 
Szosa Arkadyjska, dom Szczepańskiego. 

Akuszerka Marja Duńczyk z dłuzszą prak 
tyką, upoważniona przez Warszawski urząd lekar
ski, przybyła na stałe do Łowicza i zamieszkała na 
Starym Rynku w domu parafialnym, obok Ma
gistratu. 1-1 

Do sprzedania w Łowiczu dom naroż
ny z placem i ogrodem przy rogu ulicy Koński 
Targ i drogi Kaliskiej, na przystępnych warunkach. 
Wiadomość u właściciela E. Nowakowskiego. 3-1 

Do wynajęcia od 1 października duże 4 po
koje z kuchnią na 1 piętrze, Nowe Miasto dom p. 
Welk. Wiadomość u p. Archipowoj. 1-1 

Hurtowy Skład Papieru Dom Handlowy 
Ignacego Wienera Warszawa, Przejazd, 9. 10--5 

Do wynajęcia Lokale, w oddzielnych bu· 
dynkach składające się z 5 pokoi przedpokoju 
kuchni i piwnicy oraz 3 pokOi przedpokoju l ku
chni na Końskim Targu w domu E. Nowakowskiego. 

Przemowy weselne i pogrzebowe dla uzyt
ku włościan cena kop. 60. Skład główny w księgarni 
K. Rybackiego w Łowiczu, w Warszawie w księgar
ni l. Siko.skiej i Szczepkowskiego. 

Druk K. Rybackiego W ŁowicZLl. 


